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D ru gi Z ja z d  
P o lsk ich  M iło śn ik ó w  K s ią ż k i.

W czerwcu roku  ubiegłego odbył się w Krakowie 
pierwszy Zjazd Miłośników Książki w Polsce. Zjazd 
ten m iał za zadanie zapoznać z sobą coraz to nowo 
budzące się do życia tow arzystw a bibljofilów i złą­
czyć je w akcji około podniesien ia  estetyki druku. 
Zjazd ten  założeniom swoim zupełnie odpowiedział, 
to też z tem większem zniecierpliw ieniem  oczekiwa- I 
no drugiego Zjazdu, k tóry  przesunięty  w term in ie  i 
z powodu Międzynarod. Zjazdu w Pradze z czerwca | 
n a  listopad, odbyć się m iał w Stolicy. 0  ile Zjazd ] 
k rakow sk i  był raczej imprezą towarzyszką, Zjazd 
w arszaw ski postanow ił sobie jako cel naukow e roz­
wiązanie szeregu zagadnień  kw estji  książki tak  ze 
s tanow iska  bibljofila jak  i b ib ljo tekarza i bibljografa. 
Znaczenie Zjazdu jest tem większe, że zwołany został 
w czasie wielkiego k ryzysu  książki polskiej. Społe­
czeństwo z n iew ytłóm aczoną biernością  odnosi się do 
książki dobrej, a zbyt uzysku ją  przeważnie w ydaw ­
n ic tw a  obcych, lichych pod względem tłomaczenia 
a s trasznych  pod względem typograficznym  autorów. 
D rukarn iom  i w ydaw nictw om  grozi zastój. S ta ty s ty ­
ka stwierdziła, że w 3-cim k w arta le  r. b. w y drukow a­
no o 250 egz. książek mniej jak  w pierw szym  a sam a 
tylko f irm a  Gebethner i Wolff w y d a ła  w roku bieżą­
cym zaledwie 30 proc. książek w s to sunku  do i tak  
zresztą słabej działalności wydawniczej roku  ubiegłe­
go.

Otwarcie Zjazdu nastąp iło  w niedzielę, dnia 
31 październ ika o godzinie 10 rano  w auli un iw ersy ­
teckiej, przy współudziale praw ie 500 osób, k tóre  zje­
chały  z całej Polski. W ładze reprezentow ał p. m in i­
ster Zaleski, członek warszaw skiego koła bibljofilów, 
z gości zagranicznych wymienić w ypada  dyrek to ra  
m uzeum  narodowego w Pradze, p. dr. Dolenskiego.

Z Poznan ia  brali w Zjeździe udział: pp. dr. Do­
brzyńska - Rybicka, prof. dr. Gumowski, red. Jeleń- 
ski, dr. Korczyńska, dr. Jan  Kręglewski, prof. 
dr. Kuntze, Jan  Kuglin, ks. dyr. Lud wi czak, ks. dyr. 
Majkowski, prof-wo Osseccy, J. Różańska, dr. Ry-

m arkiew iczów na, dyr. Wegner, dr. W ojtkow ski,  
dr. Zieliński, Fr. Zygarłowski.

Zebranie zagaił prezes „Rady Bibljofilskiej", n a ­
czelnik w ydziału bibljotecznego M. W. R. i O. P., 
p. Stefan Demby. Przemówienie swoje rozpoczął od 
podziękow ania panu  m inis trow i spraw  zagranicznych 
Zaleskiemu, że zaszczycił obecnością swoją o twarcie 
zjazdu, mającego n a  celu pogłębienie dziedzin wie­
dzy, dotyczącej książki polskiej. N astępnie zapropo­
nował podzielenie Zjazdu na  trzy sekcje: bibljofil-
ską, bibljotekoznawczą i bibljograficzną. W y ja śn ia ­
jąc cele i zadan ia  Z jazdu p. prezes zaznaczył, że ze­
branie powinno dążyć do podniesienia  w ewnętrznych 
i zezwnętrznych walorów książki, które niestety  dziś 
w epoce 95-cio groszowej książki nisko upadły. 
Uchwalone już zostało ■ stałe święto książki polskiej 
n a  dzień (i l istopada, włączone do ka lendarza  i obo­
wiązujące d la  szkół. Z adaniem  zjazdu m a  być i po­
ruszenie palącej kw estji  bibljoteki narodowej. P o ­
zatem zakom unikow ał,  że p. Z ygm unt Łazarski, za­
szczytnie znany jako działacz około p iękna książki, 
darował daw ny  pałacyk  warszaw ski „K asztelankę" 
na siedzibę tow arzystw  bibliofilskich i urządzenie 
w' nim Muzeum Książki Polskiej. Dłuższe przemó­
wienie poświęcił p. Demby n iedaw no zm arłem u  wiel­
kiemu. poecie bibljofilowi Janow i Kasprowiczowi. P a ­
mięć jego,uczcili zebrani powstaniem .

Na przewodniczącego obrad w ybrano w myśl pro­
pozycji p. Dembego, prof. Bernackiego, dyrek tora  
bibljoteki zak ładu  im. Ossolińskich we Lwowie, na  
wiceprezesów p. Rygla, prezesa bibljofilów w ileń­
skich i p. dr. Klukowskiego z Zamościa. Do pre- 
zydjum  honorowego weszli pp. Biesiadecki ze Lwowa, 
dr. Kuntze z Poznania,  b. m in is te r  Przesmycki Zenon, 
dr. P taszycki i p. Z. Łazarski. Równocześnie doko­
nano w yboru prezydjum  poszczególnych sekcji.

Prof. B ernacki p rzejm ując przewodnictwo Z ja­
zdu podziękował za doznany zaszczyt tak w im ieniu  
swoim jak  i rep rezentow anych  przez siebie zakładów. 
Następnie udzielił głosu szeregowi mówców, którzy 
wygłosili fclia zjazdu pow itan ia  i złożyli życzenia 
zjazdowi. Więc w im ieniu  m arsza łka  P iłsudskiego
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pu łkow nik  B udyński,  w im ieniu  bibliofilskich i bi­
b l io tekarsk ich  organizacyj czeskich p. dyr. M uzeum 
Narodowego w Pradze p. dr. Doleński. Rektor H ry ­
niewiecki w im ieniu  un iw ersy te tu  warszawskiego, 
M. R ulikow ski w im ieniu  Związku Bbljo tekarzy Pol­
skich. W  im ieniu  poszczególnych kół bibliofilskich 
p. Biesiadęcki ze Lwowa, W itkiewicz z K rakowa, Ry­
giel z W ilna, Klukowsfci z Zamościa, ks. M ajkowski 
w' im ieniu  Poznania. W śród odczytanych listów 
i telegram ów  przyjęto aplauzem  pismo szefa kance- 
1 arji cywilnej1 P rezyden ta  Rzeczypospolitej.

Po p rzyw itan iach  udzielono głosu p. m in is trow i 
P rzesm yckiem u, k tó ry  wygłosił odczyt „0 istocie bi­
b liofilstwa". Z w łaściw ą sobie sw adą  uzasadnił  tw ór­
ca „Chimery" istotę bibliofilstwa, jako um iłow anie  
p ięk n a  zarówno w treści wewnętrznej książki, jak  
i w graficznem  opracow aniu . Dziś w idzimy po­
wszechny upadek  p iękna książki, a upadek  ten prze­
minie, kiedy a r ty s ta  będzie jak  ongiś rzemieślnik iem , 
a rzem ieśln ik  ar tystą .  Pozatem książka  w ym aga 
pew nych potrzeb estetycznych odnośnie d ruku , p a ­
p ieru  i oprawy, które powinne być sharm onizow ane 
nie tylko z sobą, ałe i treścią.

Po wspólnej fotografji zam knię to  zebranie, po- 
czem odbyło się otwarcie wystaw.

Popołudnie oraz dzień następny  poświęcony był 
zebraniom  sekcyjnym . W sekcji bibljofiłskiej wygło­
szono nas tępu jące  re fera ty: Z. Dębicki (W arszawa)
— Kasprowicz bibljofil. K. Lewicki (Zamość) — 
Szkoła jako teren p ropagandy  bibljofiłskiej. Wł. B a­
ra n  (Kraków) — H enryk  Bukowski. J. Mortkowicz 
(W arszawa) — Liga obrony książki polskiej. P. Sm o­
lik (K rak ó w )— A ntoni Sozański jako bibljofil i bibljo- 
gr.af. B. L en a r t  (Wilno) K onserw acja książki zabyt­
kowej i jej oprawy. W. Olsżewicz (W arszawa) — 
Cło n a  pap iery  czerpane. Ks. E. M ajkowski (Poznań)
— P ro p ag an d a  bibljoteczna polska zagranicą . M. H or­
no w ska i Ja s ień sk a  (Kraków) — Dzieje zbiorów ręk o ­
p iśm iennych  w Polsce średniowiecznej. K. Tyszkow- 
ski (Lwów) — K opitar koresponden tem  Ossolineum. 
St. Ąrct (W arszawa) — Udział Polski w Hooverow- 
skiej Bibljotece W ojennej w S tanford  (Kalifornią). 
JI. d ‘A bancourt (Kraków) — Chodowiecki i jego g ra ­
fika książkow a. Dobrzyńska - Rybicka (Poznań) - 
B ibljo teką Sułkowskich. K. P iek arsk i  (Kraków) - 
Polski znak książkow y XV—XVI wieku. B. L ena rt  
(Wilno) - Trw ałe i liche m ate r ja ły  in tro ligatorskie.  
K. R eychm an (W arszawa) — Exlibrisy  gdańskie.

Sekcja bibljograficzna: J. Bornste inow a (W ar­
szawa) — Dodatnie strony  klasyfikac ji  dziesiętnej. 
St. Rodowicz (W arszawa) — Bibljografja techniczna 
w systemie dziesiętnym . H. d ‘A bancourt  — W y m ia ­
na wydaw nictw . Z. Mocarski (Toruń) — Szkoła d ru ­
k a rsk a  prof. P a te ra  w G dańsku  (1711—1728). T. Ste- 
rzyńsk i (W arszawa) — Bibljografja  czasopism. JI. Lip­
ska  (Kraków) — K o m unika t  o rozpoczętem zestawie­
n iu  treści „Czasu". S. W ierczyński (Lwów) — N a u ­
czanie bibljografji. S. Demby (W arszawa) — Bibljo­
grafja  jako przedm iot w ykładow y na uniw ersy te tach . 
L. Bernacki (Lwów) Geneza i h is to r ja  P sa ł te rza  
Florjańskiego. M. Dzikowski (Wilno) - O pojęciu 
i istocie czasopisma. Wł, W isłocki (Lwów) — Po­
trzeby bibljografji polskiej.

Sekcja bibljotekoznawcza: J. M uszkowski (W ar­
szawa) Cele i zadan ia  zjazdów bib lio tekarsk ich  
w Polsce. R. Danysz - F leszarow a (W arszawa) — 
Mapa rozmieszczenia bibljotek w Polsce. S. Rygiel 
(Wilno) -r- P ańs tw ow a po lityka  bibljoteczna. 
Ks. E. Majkowski (Poznań) — Organizacja bibljotek

duchow nych. St. Lisowski (Petersburg) — Rewindy­
k ac ja  d ruków  z Rosji. E. Kuntze (Poznań) — O rga­
nizac ja  s tan u  biblio tekarskiego w Polsce. Wł. W i­
słocki (Lwów) — P ro jek t  ogólny i s ta tu t  Związku 
B ibljotekarzy Słowiańskich. A. Łysakowski (Wilno) 
— Psychologiczne i logiczne podstaw y ins trukc ji  k a ­
talogowej. J. Grycz (Kraków) — Porów nanie  polskich 
przepisów kata logow ania , jako m a te r ja ł  dla ogólno­
polskiej in s trukc ji  katalogowej. R. Kotula (Lwów) — 
O rganizacja  kata logow an ia  dubletów. E. Gaberle 
(Lwów) — B ibljo teką podręczna. J. Szym ański (W ar­
szawa) P ań s tw o w a  ochrona bibljotek, zbiorów
i fundacji.  F. Czerwijowski (W arszawa) Bibljo­
teki publiczne. W. D ąbrow ska (W arszawa) — W a r­
szawskie bibljoteki publiczne (oświatowe) i istotne 
potrzeby stolicy. Ks. A. Ludwiczak (Poznań) — S ta ­
ty s tyka  bibljoteczna. H. H an d e lsm an ó w n a  (W ar­
szawa) — Bibljoteki dla dzieci. W. Dąbrow ska (W ar­
szawa) Czechosłowacka u s taw a  bibljoteczna i jej 
wykonanie.

Poszczególne refera ty  wywołały ożywione d y sk u ­
sje, oraz wnioski ogólnie przyjęte na p lenarnem  ze­
b ran iu  końcowem. W poniedziałek, 1. 11., odbyło się 
zwiedzenie Bibljoteki Uniwersyteckiej i odzyskanych 
z Rosji zbiorów, wśród których szczególną uwagę 
zwracało 160 olbrzymich, w skórę opraw nych  tek g a­
binetu  rycin kró la  S tan is ław a Augusta. Tegoż dn ia  
wieczorem odbyła się w K am ienicy  ks iążą t Mazowiec­
kich licytacja  książek, u rządzona przez Kom itet Z ja­
zdu, wreszcie zwiedzenie piwnic słynnej w in iarn i 
L uk ier  a.

We wtorek, d n ia  2 listopada, podczas zwiedzenia 
Centralnej Bibljoteki W ojskowej wygłosił re fera t 
ppułk . M. Lodyński na  tem a t  „Polskie b ib lio tekar­
stwo wojskowe jako odrębna gałąź ogólnego bibljo­
tek ars twa.

Zakończenie Zjazdu nastąp iło  o godz. 11.30 na  
p lenarnem  zebraniu. Posiedzenie zagaił przew odni­
czący, oddając głos przewodniczącym poszczególnych 
sekcyj, k tórzy  odczytali spraw ozdanie z obrad 
i odczytali przyjęte na nich wnioski. Więc 
z sekcji bibljofiłskiej: 1. W niosek Zdzisława
Dębickiego o w yrażenie ho łdu  pam ięci bibljofila 
ś. p. Jan a  Kasprowicza oraz podziękowanie rodzinie 
za ofiarowanie jego bibljoteki uniw ersy te tow i lwow­
skiemu. 2. W niosek K. Lewickiego, tyczący propa­
gandy  k u l tu  książki polskiej wśród młodzieży przez 
urządzanie  św ięta  książki polskiej i tworzenie po 
szkołach kół m iłośników książki, oraz w yjednan ia  
rozporządzenia, aby w ydaw ane podręczniki miały 
estetyczną szatę. 3. Apel do prasy, by propagow ała  
książkę polską. 4. Żądanie, by przyszły zjazd był 
zjazdem niety lko bibljofilów, ale i wszelkich zawo­
dów związanych z p rodukc ją  książki; dalej wnioski 
w spraw ie wskrzeszenia pam ięci wielkiego i zas łu ­
żonego bibljofila H enryka  Bukowskiego; pow ołania  
do życia ligi obrony książki polskiej; w sprawie 
um iejętnej i rac jonalnej konserw acji  książek zabyt­
kowych i bieżących i w spraw ie zasilenia dub le tam i 
zbiorów polskich w Hooverowskiej bibljotece w ojen­
nej w Stanford.

Sekcja bibljograficzna dom aga się by 1. w prow a­
dzono ka ted ry  bibljografji na  wszystkich wyższych 
uczelniach, 2. by zajęto się b ib ljografow aniem  tre­
ści czasopism.

Sekcja bibljotekoznawcza uchw aliła  w nioski ty ­
czące: 1. U tw orzenia Dyrekcji Generalnej Bibljotek
Państw ow ych przy m inistrze W. R. i O. P.; 2. ko­
nieczności ustaw ow ego uregu low an ia  sp raw  bibljo-
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lekarsk ich ;  3. za ła tw ien ia  u s taw y  Bibljoteki N aro­
dowej; i. u tw orzenia  stałego organu  bibljofiłsko- 
bibljotekozriawczego; 5. u tw orzenia  R ady Bibliote­
k arsk ie j;  (i. opracow ania  obowiązującej ins trukcji  
katalogowej; 7. p row adzenia s ta tys tyk i bibljotek 
publicznych; 8. utworzenia w P ańs tw ie  sieci bibljo­
tek publicznych dla dzieci oraz wiele innych.

Na zakończenie wygłosił dyr. B ernacki przemó­
wienie ogólne o Zjeździe. P rezydjum  Zjazdu u ch w a­
liło wydać p am ię tn ik  Zjazdu, uprasza  tedy pre legen­
tów o oddanie rękopisów swych referatów. Posie­
dzenie Rady Bibljofilskiej postanowiło wydać dyplo­
my u zn an ia  za pracę około podniesienia estetyki k s ią ­
żki panom  Auczycowi z Krakowa, Ł azarskiem u 
z W arszaw y, L enartow i z W ilna, Po łtaw sk iem u  
z W arszaw y i Z. P rzesm yckiem u z W arszawy. W y­
szczególnienie to w yrażające  uznanie  i dwom d ru k a ­
rzom przyjęte zostało z szczególnym aplauzem. Dalej 
dyr. B ernacki złożył podziękowanie uczestn ikom  za 
gorliwy udział w obradach  zjazdu, rek to row i u n iw er­
sytetu  za gościnne udzielenie Zjazdowi sał u n iw ersy ­
tetu , wreszcie i ofiarodawcom, k tórzy  liczne dary  
w postaci d ruków  oddali dla uczestn ików Zjazdu oraz 
prezesowi kom ite tu  organizacyjnego p. Dembemu. 
Kończąc swe przemówienie, zaprasza p. B ernackich 
n a  trzeci zjazd, k tó ry  odbędzie się w ro k u  przyszłym 
we Lwowie. W y raża  z powodu tego sw ą  radość, gdyż 
zjazd ten w ypadnie  jednocześnie ze stuleciem is tn ie­
n ia  zak ładu  Ossolińskich. Na tem zakończył Zjazd.

W y p ad a  z kolei zapytać, czy Zjazd spełnił swoje 
zadanie? Byliśmy w os ta tn ich  czasach n a  trzech 
z rzędu Zjazdach b ib liof ilsk ich : w Krakowie, w P ra ­
dze i obecnie w W arszawie. P orów nując  je czy to 
pod względem organizacyjnym , naukow ym  czy tow a­
rzyskim , m us im y  przyznać, że Zjazd w arszaw ski od­
powiedział bezwzględnie swoim zadaniom . W ygła­
szane n a  poszczególnych sekcjach  re fera ty  w ysłuch i­
w ane były przez liczne audy to rjum , a o żywotności 
tychże świadczy dyskusja ,  k tó rą  niejednokrotnie , 
szczególnie w sekcji bibljotekoznawczej, przew odni­
czący z trudnośc ią  mógł opanować. Znaczna ilość 
przyję tych wniosków i rezolucji d a ją  obraz in tensy ­
wności p rac Zjazdu. Mamy nadzieję, że w nioski 
te niebaw em  zostaną przez Radę bibłjofilską w prow a­
dzone w życie.

Uzupełnieniem jakby Zjazdu były w ystaw y: 
„Trzysta la t  d ru k a rs tw a  warszawskiego", „Dwóch 
książek", in tro liga to rska ,  bibłjofilską i bibljoteczna. 
W ystaw y  otw arte  zostały pierwszego dn ia  Zjazdu 
w salach Redutowych. Szczególną uw agę wzbudzała 
w ys taw a  „Trzysta la t  d ru k a rs tw a  warszawskiego". 
W  szeregu gablo tach  przedstaw iono re trospek tyw nie  
rozwój i dążności d ru k a rs tw a  stolicy. D rukarz  roz­
począł tu  stosunkow o późno swą działalność. P ie r­
wsza d ru k a rn ia  pow sta ła  w W arszaw ie w ro k u  1577. 
Mimo to d ru k i  16-go wieku są  jeszcze rzadkie. To 
też n a  w ystaw ie spo tykam y tylko trzy in k u n ab u ły  
z r. 1578 Kochanowskiego Odprawę Posłów Greckich, 
z r. 1580 tegoż au to ra  P ieśni trzy, oraz edykt kró lew ­
ski po zdobyciu Płocka.

Po tych trzech d rukach  dopiero w ro k u  1624 za­
czyna się n ieprzerw ana  już nić d ru ka rń .  Spotykam y 
więc d ru k a rn ię  J a n a  Kossowskiego i jego wdowy, 
J a n a  Treplińskiego, P io t r a  El er ta  i jego wdowy, F e r­
d y n an d a  Schrejbera, wreszcie d ru k a rn ię  00*. P i ja ­
rów, k tó ra  w w ieku  17-tym najw ażn ie jszą  rolę ode­
grała.

Jedyna drosa
ku racjonalnej kalkulacji 

jest wydany 'przez Związek Zakładów Gra­
ficznych i Wydawniczych na Polskę Zach.

Przetoodnlk kalkulacyjny 
dla drukard

Zestawienie najczęściej zachodzących prac 
akcydensowych z u w z g l ę d n i e n i e m  c e n

b ez  papieru  i  z  papierem .
Cena pojedyncza egzemplarza 3 .00 zł

wyłącznie portorji. W ysyłką uskutecznia tylko za poprze- 
dniem  nadesłaniem  3.20 zł wzgl. za pobraniem  pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zachodnią

z siedzibą w Poznaniu, St. Rynek 4
Telefon Nr. 25-55 P. K. O . N r. 208868

Jednakże dopiero w wieku osiem nastym  d ru ­
kars tw o  w arszaw skie  dochodzi do rozkwitu. W pły­
w a ją  n a  to różne przyczyny, więc działalność b isku ­
pa Załuskiego, założyciela wielkiej bibljoteki, roz­
ros t  l i te ra tu ry  owego czasu a  przedewszystkiem  u m i­
łowanie sztuk i książki przez samego króla-mecena- 
sa  S tan is ław a  Augusta . Podziw iam y więc pierwsze 
w y d an ia  tworów7 Krasickiego i „Sztukę rym otw órczą" 
Dmochowskiego, „Poezje" K niaźnina, „Pow rót Posła"  
Niemcewicza i inne  piękne, tłoczone i zdobione w d r u ­
karn i  M ichała Grolla, P io tra  Dufoura, d ru k a m i  N a­
dwornej J. K. Mości i Prześwietnej Komisji Edukacji  
Naród., dalej! d ruk i oficyny koleg jum  0 0 .  Jezuitów', 
Księży Misjonarzy, J a n a  Potockiego i całego szeregu 
innych, k tóre  w okresie u p ad k u  politycznego n arodu  
potrafiły  s tanąć  wysoko technicznie i w spuściźnie 
przekazać narodowi najcenniejsze perły  li te ra tury .

Upadek polityczny chwilowo tylko w płynął na  
zastój d ru k a rs tw a  warszawskiego. Do p ow stan ia  li­
stopadowego działa  39 d ru k a rń ,  a  ich prace to Słow­
nik Lindego, „Śpiewy Historyczne", „Ród Ludzki", 
„Zam ek Kaniow7sfci“ i inne. Osobny dział poświęcono 
d rukom  rew olucyjnym  z 1831 i 1832 roku, w7reszcie 
1861 roku. Dalej nas tępu je  okres łączący się bezpo­
średnio z naszą epoką, okres bogaty w książkę i lu ­
s tro w an ą  litograficznie czy drzeworytem, więc „Księ­
gi św iata" ,  „Kram malowniczy", pierwsze „Tygodni­
ki Ił lus trow ane" i inne. Są to okazy oficyn, które czy 
to jeszcze dziś is tn ie ją ,  czy też tylko zmieniły  swą 
nazwę więc: J a n a  Cottego, Orgelbranda. Synów, 
Glucksberga Ja n a  i inne. Zadaniem  w ystaw y było, 
jak mówi kata log  jej, dążyć do uw zględnien ia  cało­
ksz ta ł tu  d ruków  warszaw skich , u jęcia linji rozwoju 
sztuki d ruka rsk ie j ,  zwrócenia; uw agi i podkreślenia  
dążności do stworzenia książki ozdobnej. Pozatem
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w ystaw a  chciała ze względu na. szerszy ogól, a zwłasz­
cza młodzież, pokazać w p ie rw odrukach  dzieła szaco­
wane i drogie sercu polskiemu. W tym  też zakresie 
zadanie zupełnie spełniła.

N adm ienić  także w ypada, że eksponaty  w ystaw y 
zaledwie w k ilku  egzemplarzach były własnością p u ­
blicznych bibljotek jak  uniw ersyteckiej w W arsza­
wie i Ossolineum we Lwowie. Większość należała  do 
p ry w a tn y ch  zbieraczy, jak  n. p. p. Łazarskiego a prze­
dew szystkiem  p. J. Michalskiego, obecnie inspek to ra  
.szkolnego, k tó ry  jako były nauczyciel swoimi skrom- 
nenii ś rodkam i potrafił zebrać poza szeregiem innych 
zbiorów bibljotekę o 40 000 tomów, najcenniejszych 
clzieł polskich, wzorowo skata logow anych  i skom ple­
towanych.

Innego rodzaju  jes t  w ystaw a d ruków  naszych 
kół bibljofilskich. Dom inuje koło krakow skie ,  n a j ­
ruchliwsze, wystawiające' poza czasopismem „Exli- 
bris" wszystkie swoje klejnociki, w ykonane czy to 
u Anczyca, D ru k a rn i  Narodowej, Uniwersyteckiej 
czy M uzeum Przemysłowego, wszystkie przem yślane 
sk rom ne a: piękne, przykład jak  in ic ja tyw a k i lk u  lu­
dzi n aw e t  niezasobnych, m oże wiele dobrego i p ięk­
nego zbudować. Drugie miejsce za jm uje  W arszaw a 
z d ru k a m i Łazarskiego, Lwów, Zamość, Wilno, 
wreszcie i kolo poznańskie z sk rom nem i d rukam i 
„P oradn ika  G ospodarskiego11. -

Trochę może zawiodła pod względem ilościowym 
w y staw a  „Dwu książek", n a  k tó rą  poszczególni n a ­
kładcy  nadesłać mieli swe dwie najpiękniejsze 
ks iążk i osta tn ich  lat. W ystaw ę obesłało tylko około 
dziesięciu nakładców. Śród eksponatów  widzim y 
ogólnie, znane wysiłki n iek tórych  firm  jak  Bibljote­
k a  Polska, Mortkowicz, T rzaska i Ewerti, Gebethner 
i Wolff, św. Wojciech, dążących do podniesien ia  po­
ziomu książki n a  poziom europejski. Jako  drukarz- 
zawodowiec pozwoliłbym sobie twierdzić, w prze­
c iw staw ien iu  do głosów p ra sy  stołecznej, że i w ysta­
w a „Dwu książek" s ta ła  na  wcale w ysokim  poziomie, 
a przynajm nie j  dała  obraz dodatnych  zabiegów n a ­
szych nakładców .

Choć sk rom na ro zm ia ram i lecz n iecodzienną by ­
ł a  w ystaw a in tro liga torska, a właściwie w y s taw a  
opraw  w ykóńailych w in tro liga to rn i R. Jahody  w K ra­
kowie. Zakład R. Jahody, m ający  w Krakowie już 
u s ta lo n ą  tradycję, obecnie w  okresie rozkw itu  biblio­
f i ls tw a  krakow skiego  dochodzi do świetnych w yn i­
k ów  swej pracy, za trudn ia jąc  w zakładzie nie tylko 
rzem ieśln ików  lecz i artystów. W y s taw a  daje znów 
obraz, że tradycje  naszych królów-bibljofilów 16-go 
i 18-go w ieku  odżyw ają  i że d la  książk i naszej n a ­
s ta ją  lepsze czasy.

Drugą część sal Reduty  obejm owała w ystaw a 
b ib ljo tekarska, p ierw sza tego rodzaju  w Polsce. W y­
staw ia ły  wszystkie praw ie państw ow e i publiczne 
bibljoteki, p rzedstaw iając  w ykazy statystyczne, zdję­
cia fasad i wnętrz bibljotek, typy  katalogów, po rtre ­
ty  fundatorów  i bibliotekarzy, wreszcie rzadsze 
książki lub osobliwości jak  n. p. rękop is  i pierwsze 
Wydania „Nieboskiej kom edji"  z Bibljoteki K ras iń ­
sk ich  w W arszaw ie. Odrębnością  odznacza się wy­
s taw a  bibljoteki uniw ersy teckie j  w W arszawie, uwi­
docznia jącą trudności biblio tekarzy przy jego pracy. 
Zw raca uw agę szczególnie gab lo tka  zaw iera jąca  po­
kaz niszczenia książek przez czytelników. Książki te 
popalone, połam ane, popisane, porozrywane zaopa­

trzone zostały wcale złośliwemi n ap isam i jak : „So- 
fokles pożarty przez p sa “, „N am iętny  czytelnik do­
pom aga swej pam ięci"  itd.

Mówiąc o książce ą a  Zjeździe n iepodobna w spom ­
nieć o książkach, k tó rem i uczestnicy Zjazdu a właści­
wie poszczególne koła się obdarzyły. W ydaw nic tw a 
te, jak  powiedział Borowy w W arszaw iance, silniej 
chyba przem ówią do szerszych kół, niż odezwy 
i uchw ały  Zjazdowe. Druki te były m iłą  n iespodzian­
ką d la  uczestników Zjazdu. Jak  i w roku  ubiegłym 
na jho jn ie j  z d a ram i wystąpiło  koło k rakow skie ,  ofia­
ru jąc  28 druków , w ydanych czy to nak ładem  prawie 
wszystkich większych d ru k a rń  k rakow sk ich  czy firm 
wydawniczych, samego koła bibljofilów, ko la  exli- 
brisistów, wreszcie i p ryw a tnych  osób. Trudnoby 
w ram ach  tego refera tu  wszystkie naw et wyliczyć. 
W ym ienię  tylko najważniejsze i najpiękniejsze, więc: 
P iekarsk iego  Kazimierza, P ierwsza d ru k a rn ia  Florja- 
na  Unglera, d ru k  i dar W. L. Anczyca i' Sp. Jes t  to 
m onografja  jednej ż pierw szych naszych oficyn, pod 
względem typograficznym  tym ciekawsza, że zdobio­
n a  o rnam en tem  pozostałym  po d ru k a rn i  UnglerOw 
skiej, dalej o trzym ano M ouomachję i P ieśni trzy. Ko­
chanowskiego, Memorjał o papiern i prądnick ie j  K. 
P iekarskiego, re fe ra t  o w ielkim  bibljofilu H enryku  
B ukow skim , dr. W. B arana ,  Egzem plarz korek tow y 
Rodu Ludzkiego Staszica, Porów nanie  polskie!) prze­
pisów ka ta logow an ia  dr. .1. Grycza i wiele innych, 
n ies te ty  znanych m i tylko z dołączonego 'do otrzy­
m anych  d ruków  spisu tych  darów.

W arszaw scy  bibljofile ofiarowali Zdzisława Dę­
bickiego rzecz „Kasprowicz póeta-bibljofil, W. Boro­
wego Pro legom ena do przyszłej ins trukcji  kata logo­
wej, E. C hw aiew ika Losy zbiorów polskich w Ro­
syjskiej Bibljotece Publicznej (dr, Mortkowicza), AT. 
Arcta Piękno w książce i P. Smolika O książce p ięk­
nej (oba d a ry  firmy A ret).

Skrom niej już wystąpiło  W ilno, k tóre  ofiarowało 
L en arta  o konserw acji  ks iążk i  zabytkowej, Lwów 
darow ał p iękną  gawędę bibljofilską A. Semkowicza 
o W ydan iach  dzieł A dam a Mickiewicza. Z Poznan ia  
jedynie d ru k a rn ia  „P oradn ika"  w yda ła  drzew oryt 
Osseckiego.

Przeglądając te druki,  trudno  pow strzym ać się 
od radości, że jednakże znaleźli się i d rukarze  i n a ­
kładcy  i autorzy, którzy w tym t ru d n y m  dla książki 
czasie, potrafili  w spólnie stworzyć tak  wiele p ięknych
r z e c z y .  J a n  ŻKuglin,

In ic ja ty w a .
W  k ie ru n k u  kszta łcen ia  zawodowego czyni się 

■u iiaś w d ru k a rs tw ie  rozmaite  wysiłki, k tóre  częścio­
wo tylko przynoszą korzyści, ale po większej część! 
pozostają bez jakiegokolwiek widocznego wpływu.

Od czasu do czasu ukaże się jakieś czasopismo, 
broszurka fachowa lub prelegent, w yk łada jący  z dzie­
dziny jak ie jś  gałęzi grafiki. In icja torzy  tych wysił­
ków • są  to jednostki, które chętnie udzie la ją  się tam , 
gdzie się rzeczywiście p r a c u  j e, k tórzy pragnęliby  
zobaczyć plony swej pracy d la  dobra rzemiosła.

I cóż się okazuje? Czasopismo m usi po k ró tk im  
okresie is tn ien ia  zawinąć, b roszurka zawodowa, k tó­
rej au to r  poświęcił całe swoje siły i doświadczenie, 
pozostaje nie w ykupiona, a Wywody prelegentów p a ­
m ię ta  się tylko tak  długo, aż skończy mówić, potem 
przechodzi się nad nim i do porządku dziennego.
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Tymczasem cofamy się na  całej linji od postępu 
technicznego, a wyniki- pracy dzisiejszej generacji 
d ru ka rsk ie j  są co cło ich wartości artystycznej w prost 
smutne,

Ale jest powód, k tóry  ten s tan  Letargu pod pew­
nym względem uspraw iedliw ia . Otóż dzisiejszym 
•drukarzom b raku je  p r  a k t y c z n e wyszkolenie, przy 
pracy n ik t  nie zadaje sobie trudu ,  aby się wzajemnie 
-doskonalić, aby dbać o formy jeżeli już nie a r ty ­
styczne, to przynajm nie j  w ytw orne i • estetyczne.

My za wiele mówimy. Za dużo teorji, a za s tra ­
szająco m ało pozytywnej pracy. D rukarz  dzisiejszy, 
k tóry  Ilią szczere chęci dokształcenia się, czytał może 
już bardzo dużo pism  zawodowych, polskich czy in ­
nych, słyszał także niejeden in teresu jący  wykład 
o zawodzie, ale on tego wszystkiego dokładnie nie 
rozumiał, bo m u jeszcze dotąd n ik t  nie pokazał, jak 
dany temat w prak tyce się przedstawia.

Bądź ja k  bądź d ruka rze  czynią jednak  choćby 
wysiłki w ty m  k ie runku , a to już coś znaczy. Nato­
m ias t  ze s trony  in tro ligatorów  zauważyć m ożna dziw­
n ą  obojętność. Nie poczyniono dotąd ani kroku, co 
jest tem więcej znamienne, że dział ten bardzo jest 
zaniedbany szczególnie co do lepszych opraw oraz 
zdobnictwa artystycznego książek.

I to był prawdopodobnie powód, który skłonił 
p. Jan a  K uglina  (kierownika d ru k a rn i  „P oradn ika  
Gospodarskiego" w Poznaniu) do zw ołania  in tro l iga­
torów na zebranie w dniu  11. bm. do lokalu  łntrołi- 
gato rn i.  W  obecności około 40 zebranych p. K. przed­
stawił, jak daleko u nas  dotąd w in tro liga torstw ie 
postąpiono w "stosunku do K rakowa, gdzie oprawa 
książki doznaw ała już daw niej i doznaje dotąd jak 
najtroskliwszej opieki ze strony in tro ligatorów , gdzie 
szczególnie w k ie ru n k u  ozdoby artystycznej książki 
osiągnięto tak ie  'sukcesji, ze n a  w ystaw ie książki 
we Florencji Polska jedynie dzięki wysiłkom in tro ­
ligatorów k rak o w sk ich  była w s tanie  reprezentować 
się poważnie, przyczyniając się tem sam em  do uzna­
n ia  polskiej p racy  twórczej.

Przeczytaniem  a r ty k u łu  o działalności introliga- 
tó rn i .J a h o d y  w K rakowie oraz p okazan ia  wzorów, 
w ykazujących  rzeczywiste sukcesy tego zakładu  
w k ie ru n k u  ar tystycznym , pre legent przekonał ze­
branych, co znaczą in tensyw ne wysiłki w k ie ru n k u  
stałego dokszta łcen ia  zawodowego i zaproponował 
zaprowadzenie s tałych kursów  wieczornych. Aby 
dla uczących się in tro liga torów  zaoszczędzić jakich- 
bądź wydatków , p. K. s taw ia  ao dyspozycji pracownię, 
daje światło i m a te r ja ł  do dyspozycji.

K ursy  , te według p ro jek tu  in ic ja to ra  m ają  być 
teoretyczne i prak tyczne, najw ięcej jednak  wagi k ła ­
dzie on na  część p rak ty czn ą  pod względem artys tycz­
nego w ykonan ia  opraw książkowych. K ierunek części 
teoretycznej obejmuje p. K. ewtł. z pomocą artystów- 
grafików  jako projektodawców, część p rak tyczna  
spoczywać m a  w ręk ach  naszych najdzielniejszych 
jed n o s tek  miejscowych.

Zebrani po kró tk ie j dyskusji  w zasadzie zgbdzili 
się na propozycje prelegenta i w najkró tszym  czasie 
p raca  m a się rozpocząć.

In ic ja tyw a jest dana. I to in ic ja tyw a korzystna, 
nie kosztowna, um ożliw ia jąca  każdej jednostce a m ­
bitniejszej wygodne korzystanie  z doświadczeń n a j ­
lepszych sił zawodowych.

Poczynanie tej p racy  tem  więcej jest pożądane, 
że w ro k u  1029 odbędzie się w P oznan iu  ogółno-polski

Zjazd m iłośników  książki, na  k tórym  i intro ligatorzy 
poznańscy m uszą złożyć świadectwo swych zdolności.

Należy przypuszczać, że nasi in tro liga torzy  za­
biorą się do pracy poważnie i okażą się, że i oni czu­
w a ją  n ad  należytem  rozwojem swego zawodu, że n a ­
leży się im  lepsze miejsce w ocenie polskiej 'grafiki, 
aniżeli dotąd, gdzie stali obojętnie, w stanie letargu.

Czyżby i w d ru k a rs tw ie  nie dałoby się przeprow a­
dzić podobnych kursów ? LKarol ÓCobielski.

Z ch w ili b ie ż ą c e j

Bernard Shaw zyskał nagrodę Nobla. A kadem ja  
szwedzka przyznała z fundacji  Nobla nagrodę z dzie­
dziny l i te ra tu ry  s łynnem u n a  cały św iat poecie angiel­
skiem u Bernardow i Shaw, k tóry  w lipcu roku  bieżą­
cego obchodził 70 - le tn ią  rocznicę swych urodzin, 
czczony przez cały św iat  ku ltu ra ln y .  Tylko w Anglji 
nie cieszył się sy m p a t ją  sfer wpływowych, Nagroda 
pochodzi jeszcze z 1925 r„ w k tó rym  ak ad em ja  szwedz­
ko żadnem u z k andyda tów  nagrody nie była przy­
znała, Również pos tanow iła  ak ad em ja  szwedzka n a ­
grodę latosią z dziedziny l i te ra tu ry  wydać dopiero 
w roku przyszłym. — Odznaczenie B ernarda Shaw
0 tyle wzbudziło zdziwienie uczonych, że do osta tn ie j  
chwili uw ażano poetów norweskich S igrida U ndseta
1 Olosa D u u n a .z a  kan d y d a tó w  m ających  najwięcej 
szans do uzyskan ia  n ag ro d y  Nobla. N agroda wynosi
118.000 koron w złocie. ..

Święto książki na Słowaczyźnie. W  dniach  
6—14 l is topada b: r. urządziły  insty tucje  k u l tu ra ln e  
słowackie przy  poparciu rządu  obchód, m ający  n a  
celu p ropagandę  książki słowackiej wśród szerokich 
w ars tw  ludności. W Ciągu całego tygodnia dzienniki 
przynosiły specjalne dodatk i,  poświęcone literaturze, 
w szkołach urządzano odpowiednie wykłady, p oga­
dank i d la  dzieci, w ystaw y w ydaw nictw  i ks ięgarń  
urządzono tak , ażeby podaw ały obraz rozwoju l i te ra­
tu ry  n a  Słowaczyźnie, stacja  rad jow a w Bratis ław iu  
n ad a w a ła  odczyty ż; dziedziny l ite ra tury . Prócz tego 
propagowano hasło; ażeby w ciągu tego tygodnia 
w każdej rodzinie słowackiej zakupiono przynajm niej 
po jednej książce.

Międzynarodowa wystaw a sztuki księgarskiej
w Lipsku. W 1927 r. odbędzie się w L ipsku  m iędzy­
narodow a w ys taw a  książki ozdobnej. Na wniosek 
m ag is t ra tu  w L ipsku  uchwalili ra d n i  miejscy
50.000 m are k  niem ieckich jako gw arancy jny  fundusz 
n a  pokrycie kosztów w ystaw y i stawili  go do dyspo­
zycji księgarskiego stowarzyszenia fachowego „Verein 
D eutscber B uchkunstler" .

Z przem ysłu graficznego w Polsce. Pom im o oży­
wienia się ru c h u  w innych gałęziach przemysłu i h a n ­
dlu oraz popraw ieniu  ogólnego położenia gospodar­
czego działalność w ydawnicza naogó ł jeszcze bardziej 
osłabła. Wielcy Wydawcy ograniczyli się z powodu 
zupełnego b ra k u  popytu  n a  książkę polską do wy­
kończenia już daw niej rozpoczętych prac, a zaniechali 
n iem al zupełnie droższych w ydaw nictw  nowych. 
Z beletrystyki idą jeszcze dość dobrze książk i 95 - gro­
szowe. W sk u tek  rozpoczęcia roku  szkolnego wzmógł 
się ruch  w dziale podręczników szkolnych. Egzem­
plarzy jed n ak  sprzedano mniej, niż w roku  ubiegłym 
i to na  weksle lub rach u n k i  o tw arte .  Obrót gotówko­
wy mały. Specja lne  tylko, w ydaw nictw a, zalecane
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przez K ura to rja  szkolne, m iały  wielki zbyt, a księgar- I 
nie, które je wydały, zdołały z osiągnię tych  z nich ! 
zysków pokryć zeszłoroczne swe długi.

Z przem ysłu drukarskiego w Szwajcarji. Zw ią­
zek właścicieli zakładów graficznych w Szwajcarji 
n ie  doznał dotychczas ogólnego poparcia  kół facho­
wych. Spora liczba Właścicieli zakładów graficznych 
kroczy sam opas z szkodą dla przem ysłu  d ru k a rsk ie ­
go. Związek właścicieli zakładów graficznych w w y­
danym  i obowiązującym  od 1 październ ika  r. b. cen­
niku d ru k a rsk im  wyznaczył w a ru n k i  przeciw nie- 
zorganizowanym właścicielom oficyn d ruka rsk ich .  
Zorganizowanym  właścicielom zakładów  graficznych | 
nie wolno pod zagrożeniem w ykluczenia z s tow arzy­
szenia dostarczać niezorganizowanym  d ru ka rn iom  
żadnych druków, nie wolno też od n ich  żadnych d ru ­
ków pobierać. W  przedmiocie obliczenia kosztów za 
zestaw nowy cennik  zaw iera nieznaczne zm iany; ob­
liczenie kosztów  za d ruk  nie uległo żadnej zmianie. 
N a tom ias t  tabele m in im alnych  cen d ru k a rsk ich  zo­
stały zupełnie zmienione; nowe w aru n k i  zezw alają  
pobierać mniejsze s taw ki za prace d ru k a rsk ie  m n ie j­
szego form atu , nie w ym agające  s ta rannego  przyrzą­
dzenia i obsługi m aszy n  d ruka rsk ich .  Zmieniono też 
zasadniczo przepisy w k ie ru n k u  zgłaszania ofert na 
d ru k  gazet i czasopism, d ruków  urzędowych i ciał 
sam orządow ych; zg łaszaniu  u legają  d ruk i ponad  su ­
mę 300 franków. W ten sposób zorganizowani w łaści­
ciele zakładów  graficznych zam ierza ją  niedopuścić do 
rywalizacji  w  k ie ru n k u  niesłusznego zniżania cen za 
prace d rukarsk ie .  P race  powierzone właścicielowi 
d ru k a rn i  bez uprzedniego zażądan ia  oferty wolno w y­
konywać i nada l  bez zgłaszania związkowi.

Z nas tan iem  jesieni ru ch  w przemyśle d ru k a r ­
skim w Szwajcarji nieco się ożywił. Szczególnie po­
praw ił się by t  gazet i czasopism przez zwiększony 
znacznie napływ  inseratów.

Z przem ysłu graficznego w Ameryce Południo­
wej. Z Chile donoszą, że k ra j  ten  zna jduje  -się obec­
nie w bardzo t ru d n em  położeniu gospodarczem, z po­
wodu upadłości bankow ych i b ra k u  pieniędzy, dawa- 
jącego się dotkliw ie odczuwać tak  skarbow i państw a, 
jak  przemysłowi k ra jow em u; w ystarczy powiedzieć, 
że urzędnicy państw ow i przez 3 do 4 miesięcy musieli 
czekać n a  wypłacenie pensji. Z rozum iałą  przeto jest 
rzeczą, że w tak ich  w a ru n k ach  i przem ysł graficzny 
ucierpiał, chociaż na jm nie j  od innych  gałęzi prze­
mysłu. Z akłady  graficzne są wystarczająco za tru ­
dnione, bo A m erykanie  w czasach zastoju, ażeby 
z niego w ybrnąć, tem  gorliwiej s tosu ją  rek lam ę, na  
ezem korzys ta ją  właściciele d ru k a rń  i w ydaw nictw  
gazetowych. — Przybory d ruka rsk ie ,  jakoto m aszy­
ny i czcionki, farby, papier  i inne, Chile sprow adza 
przeważnie ź  zagranicy, szczególnie z1 Niemiec. Przez 
pewien czas dostaw com  niem ieck im  groziła k o n k u ­
rencja  f ran cu sk a  z pow odu dew aluacji  franka ,  zm a­
la ła  jednakże z chwilą, gdy  dostaw cy francuscy  za­
częli sk ładać oferty w walucie stałej. Oprócz tych 
dostaw cam i przem ysłu  graficznego w Chile są jeszcze 
Włosi i Anglicy, a  najm niej ,  rzecz c iek a w a /A m ery k a  
Północna. — Przem ysł graficzny w rzeczonej repub li­
ce południowo - am erykańsk ie j  nie rozwinął się do­
tychczas należycie. I s tn ie ją  copraw da możliwości 
rozwoju, atoli m in ą  długie la ta ,  zan im  to nas tąp i;  
A m erykan ie  południow i nie są  tak  sprężystem i fa­
chowcami, jak  ich koledzy w Ameryce Północnej.

W ia d o m o ści z  firm

Nadzór sądowy. Sąd Pow iatow y z Bydgoszczy 
donosi n a m  pod d a tą  30 październ ika  b. r., że n a  w nio­
sek przem ysłow ca Józefa F ischera  w Bydgoszczy, za­
rządza się dozór co do m a ją tk u  firm y „ D r u k a r n i a  
K u p i e c k  a “, właściciel Józef F i s c h e r  w Bydgo­
szczy, u lica S zp ita lna  3. Dozorującym u s tan aw ia  się 
kupca  Kazimierza K aczm arka w Bydgoszczy, ulica 
św. Trójcy 10.

Drukarnia Pomorska, Tow. Akc., Grudziądz. Ogło­
szony za 1925 r. bilans f iguru je  tak  w s tan ie  czynnym  
jak  b iernym  ogólną su m ą 789.803,09 zł. Ważniejsze 
pozycje s tan u  czynnego: m a te r ja ły  37.771,02 zł, w y­
d aw nic tw a 4.205,70 zł, d łużnicy  31.840,19 zł, ru ch o ­
mości 170.674,67 zł, n ieruchom ości 223.100 zł, gw a­
rancje  92.463 zł; w s tan ie  b iernym : kap i ta ł  akcyjny
340.000 zł, rezerw a spec ja lna  60.000 zł, fundusz zapa­
sowy 5.269,87 zł, rezerwa podatkow a 1.089,35 zł, nie­
podjęte zyski 13.808,92 zł, zobowiązania wekslowe 
84.400,47 zł, zobow iązania bankow e 21.630,24 zł, wie­
rzyciele 164.991,27 zł, ra ch u n k i  tranzytoryczne 6.149,97 
zł, h ipo tek i gw arancy jne  92.463 złotych. Pod s tra ty  
zanotow ano: odpisy 94.555,61 zł, różnic kursow ych 
496 zł, koszty ogólne 100.314,00 zł, prowizje i procenty
20.725,04 zł, podatk i 42.125,03 zł, przepadłe pretensje 
17.585 zł; pod zyski zapisano: d ru k a rn ia  35.338,13 zł, 
„Głos Pom orski"  12.387,79 zł, „W eichselpost" 4.378 zł, 
kom isy  145,60 zł, a pod s t ra ty  223.550,25 złotych.

W alne zgromadzenie w celu w yrów nan ia  s t ra t  
postanowiło obniżyć k ap i ta ł  zak ładow y z 340.000 zł 
na  136.000 zł przez złożenie każdych dotychczasowych 
5 akcyj po 100 mk. p rzew alu tow anych  n a  zł 17, na 
dwie akcje po 17 zł tak  co akcyj serji A jak  B. Kto 
akcyj do 31 g ru d n ia  r. b. nie złoży w lokalu f irm y 
celem zamiany, s traci pre tensje . Za rok 1925 posta­
nowiono nie w ypłacać żadnych tan t jem  i dywidend. 
§ 3 s ta tu tu  postanowiono zmienić następu jąco : „Ka­
p itał akcy jny  wynosi 136.000 zł i podzielony jes t  na 
8000 akcyj n a  okaziciela po 17 zł każda. Akcje sk ła­
d a ją  się z dwóch serji A i B. Serja  A obejm uje od­
dzielny g a tu n ek  akcyj uprzyw ile jow anych  w ogólnej 
liczbie 200 sztuk w nom inalnej w artości 3.400 zł. 
S erja  B zaś obejm uje 7.800 sztuk akcyj w ogólnej no­
m inalnej w artości 132.600 zł; akcje serji A m a ją  być 
uprzywile jowane w ten sposób, że przy z likw idow a­
niu Tow arzystw a mieć będą pierwszeństwo przed 
innem i ak c jam i do kw oty  i w artości nom inalnej".  
N astępnie uchw alono k ap i ta ł  zak ładow y z 136.000 zł 
podwyższyć m aksym aln ie  o dalsze 136.000 zł o w a r ­
tości nom inalnej akcyj n a  10 złotych, które nabyw ać 
m ożna po w ydanym  kursie  zł 110 z p raw em  udziału 
w zyskach od 1. 7. 1926 r. Jeżeli do 31 g ru d n ia  1926 r. 
nie zostanie podpisanych na jm nie j akcyj za 34.000 zł, 
wówczas zamierzone podwyższenie kap ita łu  zak ła­
dowego zostanie zaniechane.

Tworzenie związku w przedm iocie kolportaży ga­
zet. Założyciele „Związku W łaścicieli K antorów Ga­
zet i W ydaw nic tw  Perjodycznych w Polsce" z cen­
t ra lą  w W arszaw ie, zwołali byli 24 zm. w lokalu  przy 
ul. M uranowskiej 1. 30, m ieszkanie  2, w W arszaw ie 
pierwsze ogólne zebranie organizacyjne, na  k tó rem  
radzono w przedmiocie s ta tu tu ,  wyboru rady  nadzór 
czej, zarządu, kom isji  rewizyjnej i sądu  rozjemczego 
oraz pomniejszych sp raw ach  organizacyjnych.
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K to  w y n a la z ł p o c z tó w k i?
„Tem ps“, n adm ien ia jąc  o śmierci E d w ard a  Tucka, 

zwanego „królem pocztówek", w yjaśnia ,  że jakko l­
wiek był on bardzo w ybitnym  w ydaw cą i lustro wa- ! 
nych pocztówek, to jednak  n iem a najm niejszego p ra ­
wa do ty tu łu  ich wynalazcy. S tw ierdzanie p raw  pier­
w szeństw a przy dokonyw aniu  tak  popu larnych  wy­
nalazków, jak  pocztówki, szpilki dam skie, agrafki lub 
ulepszone guziki, jest niezmiernie u trudn ione ,  zwła­
szcza p rzy  znacznej ilości p re tenden tów  clo zaszczyt­
nych  ty tu łów  odkrywców, jak np. „ojca m aszynek  do 
golenia" lub t. p. Tak samo przedstaw ia  się spraw a 
z pocztówkami.

W edług  informacyj, podanych  przez paryskiego 
dziennikarza , pocztówki wynaleziono w r. 1868 i dzieła 
tego dokonał lekarz Em anue l,  k tó ry  za ła tw iał obszer­
n ą  korespondencję na  zwykłych k a r to n ik ach  bez ko­
pert, przyczem adres i m a rk ę  pocztową nalepia ł na  
odwrotnej s tronie tekstu . Dr. E m anue l  w padł n a  ten 
oryginalny  pomysł podczas pobytu  w A ustra lji ,  gdzie 
władze tam tejsze przejęły wynalazek F rancuza  i za­
prowadziły  podobny system korespondencji w calem 
państw ie. Z A ustra lji  k a r tk i  pocztowe przeniosły się 
później do Holandji i Belgji, a w r. 1887 uzna ła  je ofi­
cjaln ie  Szwecja. W  tym  czasie rozpowszechniły się 
także  we Francji .  Znacznie później po jaw iła  się k a r ta  
korespondencyjna z widokiem. D rukarz  Szwarc, 
puścił w  Niemczech w r. 1885 w obieg k a r ty  korespon­
dencyjne z nalep ionem i w idokam i Renu i w jak iś  
czas później pojawiły się we F ranc ji  pocztówki n a j ­
pierw  z litografow anem i, a później d rukow anem i w i­
dokam i w r. 1889 podczas w ystaw y w Paryżu.

W tej sam ej m aterji  odbieram y z innej strony 
co następuje :

N iedawno tem u zm arł Rafał Tuck, słynny w y­
daw ca k a r t  i lustrow anych . W w spom nien iach  po­
śm iertnych  poszczególnych gazet zagranicznych 
przypisywano mu w ynalazek i lus trow anej k a r ty  po­
cztowej. Z tego pow odu pow stały  też sprzeciwy, do­
wodzące, że zm arły  Tuck nie był an i pierwszym, ani 
też jednym  z najp ierw szych  w ydaw ców  il lustrow a- 
nyeh k a r t  pocztowych, chociaż bezsprzecznie zasły­
nął jako pierwszy w ydaw ca ich w wielkim  stylu. 
W h is torji  odkryć i wynalazków  często tak  bywa, że 
zasługę w yna lazku  często fałszywie przypisu je  się 
tw órcy  m asow ej p rodukc ji  p rzedm iotu , wynalezione­
go przez kogoś innego.

W  „Papier- u nd  Schre ibw arenzeitung"  czytamy, 
że zasługa pom ysłu  i pierwszego w yk o n an ia  wzglę­
dnie w ydan ia  do uży tku  publicznego k a r ty  illustro- 
w anej przysługuje  A u s tr iak o w i i to, jak  rzeczonemu 
czasopism u doniósł p. H a iden tha ler ,  współwłaściciel 
f i rm y  Joś. C h r is t lm ay r‘s wdowy w Solnogrodzie 
(Salzburg), tegoż wujkowi A leksandrow i H aiden tha- 
lerowi z Gnigl. Tenże o trzym ał w roku  1889 od b a ­
rona  Kallisto z Borgie fotografję miejscowości Gnigl, 
kazał z niej zrobić klisz i d rukow ać rep rodukc ję  wi­
doku na papierach  listowych. Równocześnie wpadł 
na  pomysł w y tw arzan ia  i l lu s trow anych  k a r t  poczto­
wych z w idokam i m ias t  i p ięknych  krajobrazów .

Drukarz, k tóry  H aidentha lerow i k a r ty  rzeczone wy­
konywał, Oberndorfer, przestrzegał go, że k a r ta  w i­
dokowa nie będzie pokupną, gdyż „do p isan ia  nie po­
zostaje na niej niemal wcale miejsca". Rzeczywiście 
p ierw otna k a r ta  widokowa nie m ia ła  licznych a m a ­
torów. Dopiero z upływ em  roku  czy dwóch lat, gdy 
u kazały  się „widokówki" zagraniczne, sprzedaw ane 
przez f irm y Jurisehek  i W urth le ,  zaczęły się coraz 
bardziej upowszechniać. W  r. 1892 zamówił Haiden- 
th a le r  u Jurisc lika  kolorową k ar tę  pocztową z wido­
kiem Guggenthalu . R ozpytyw ania w Solnogrodzie 
wykazały, że przed 1890/91 r. nie znano k a r t  i l lus tro­
wanych w hand lu , tak  że pocztówkę widokową 
z Gnigl jako  p ierw szą uw ażać należy. Ona też tu 
i tam  znalazła  naśladowców, zanim  Tuck w 1894 r. 
się pojawi! z przepysznem i ser jam i kolorowych k a r t  
pocztowych i w bardzo szybkim czasie zajął p rzodu­
jące stanow isko pomiędzy w ydaw cam i ich na  całym 
świecie.

Ze swej s trony  dodajemy, że T uck  pochodził 
z W ielkopolski, nazywał się zrazu Tuch, był żydow­
skiego pochodzenia i jako  m łody chłopak w yem igro­
wał do Anglji. Tam  zmienił nazwisko Tuch  na Tuck, 
dorobiwszy się poważnego m a ją tk u  n a  fabrykacji 
obrazków dla dzieci, a następnie na w ydawnictw ie 
i l lu s trow anych  k a r t  pocztowych, k tóre  rzeczywiście 
należały  do przednich w swoim rodzaju. W  Koźmi­
nie mial b ra ta ,  Izraela  Tucha, właściciela księgarn i 
i d ru k a rn i ,  k tó ry  nazw iska  nie zmienił, a zakłady 
swe po pow stan iu  Polski nowoczesnej sprzedał f i r ­
mie polskiej.

Z ru ch u  d ro b n y ch  k u p c ó w  p a p ie rn iczy c h  
w  N iem czech .

Przyznać trzeba, że w Niemczech organizacja  po­
szczególnych stowarzyszeń handlow ych o wiele b a r ­
dziej postąpiła, aniżeli u nas  w Polsce. Tam , b a r ­
dziej aniżeli u nas, każdy fachowiec śledzi p ism a fa ­
chowe i przyczynia się so lidarnie  w raz z innym i k u p ­
cami do obm yślan ia  sposobów w przedmiocie roz­
woju hand lu  i o rganizacji  fachowej, ażeby jak  n a j­
prędzej wróciły norm alne  stosunki,  jak ie  is tn ia ły  
przed wojną światową, gdzie byt był możliwym.

Istn iejące w Niemczech stowarzyszenie p ap ie r­
niczych kupców  detalis tów  „Reichsbund Deutscher 
Papier- u nd  Schre ibw arenhand ler"  w ystąpiło  wobec 
hu rtow ników  z propozycjam i w przedmiocie w a ru n ­
ków dostaw y i zap ła ty  za towar. Na propozycje de­
talistów oświadczyli się hurtow nicy , naradziw szy  się 
uprzednio  pomiędzy sobą, następująco:

„W przedmiocie warunków zapłaty za dostarczo­
ny towar s tosu ją  się życzenia detalistów, ażeby przy­
wrócono przedw ojenną  norm ę k redy tow ą („Zahlungs- 
ziel": zap la ta  w k ilka  tygodni po dostarczeniu  tow a­
ru , a  jeżeli de ta lis ta  chce zaraz płacić, pewien p ro ­
cent opus tu  — przypisek red.). Jednakże k ierow nic­
two s tow arzyszenia detalis tów  było tak  u m ia rk o w a ­
ne, że ograniczyło w swych w łasnych  szeregach .dą­
żenia te, w skazu jąc  na to, że wobec nader  n iepom yśl­
nego położenia gospodarczego i t rudów  w przedm io­

c ie  uzyskan ia  pieniędzy, z czem dostaw cy walczyć
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muszą, n iem al niemożliwem będzie poczynić pow a­
żniejsze udogodnienia. I)o tego dodać tylko można, 
że raz na zawsze trzeba się uporać z m ylnem  poję­
ciem, według którego byłoby m ożliwem  i od dobrej 
woli poszczególnej gałęzi p rzem ysłu  tylko zależnem, 
by t ru d n e  w a ru n k i  produkcji,  t rap iące  ogólną go­
spodarkę k ra jow ą, m ożna przez jednostronne zarzą­
dzenia zasadniczo ulepszyć.

W przedmiocie warunków dostawy towaru u w a­
żają detaliści, że możnaby w pewnej części przyczy­
nić się do uproszczenia i racjonalizacji,  a propozycje j 
ich dotyczą usun ięc ia  różnolitości w arunków  dosta­
wy, stosow anych przez dostawców, k tóre zakup 
u t ru d n ia ją  i pom naża ją  w yda tk i handlow e właści­
cieli składów  drobnej sprzedaży. Szczególnie wska- | 
żuje stowarzyszenie detalis tów  papierniczych 
w swych wyw odach na nader  boleśnie odczuwać się 
dający  objaw, że niektórzy dostawcy detalistów, czy 
to fabrykanc i lub grosiści, n iek tó rym  grupom  kon­
sum entów  tow ar w prost dostarczają , ignoru jąc  k u p ­
ców detalistów. Wobec tych problem atów handel 
hurtow y  rozum ie i najzupełnie j uznaje życzenia de­
talistów, zwłaszcza, że sam  z podobnenii dążeniam i j  
swych dostawców (fabrykantów  — przyp.) walczyć | 
musi.

Dalej zw raca się stowarzyszenie detalis tów  p a ­
pierniczych przeciwko temu, ażeby nie udzielano r a ­
ba tu  hurtow ego grosistom, k tó rych  przedsiębiorstwa 
nie m ają  ch a rak te ru  hurtowego, lub którzy, podaw a- 
jąc się jako hurtow nicy, równocześnie t ru d n ią  się 
sprzedażą detaliczną. Pod tym względem, w sp ra ­
w ach  w ątpliwych, proponuje się, ażeby koła fabry­
kan tów  względnie hu rtow ników  zeszły się z s tow a­
rzyszeniem detalis tów  papierniczych (w celu u su n ię ­
cia niedomagali).

S p ra w y  p o d a tk o w e

Świadectwa przem ysłowe o 10 proc. droższe. Mi­
nisterstw o Skarbu poleciło urzędom i kasom  skarbo­
wym rozpoczęcie w ydaw an ia  świadectw  przemysło­
wych i k a r t  re jes tracy jnych  na rok  1927 z dniem  2 bm. 
T erm in  nabyw an ia  świadectw  przem ysłow ych up ły ­
w a z dniem  31 g ru d n ia  i bezwarunkow o nie będzie 
przedłużony. Urzędy skarbowe przys tąp ią  do lu s tra ­
cji przedsiębiorstw już z dniem  2 stycznia 1927 roku. 
N ieposiadający świadectw  u legną karze pieniężnej 
od 3- -20 krotnej kwoty nieuiszczonej za świadectwo. 
Do cen świadectw  przem ysłow ych pobierany  będzie 
zarówno w roku  bieżącym, jak  i w roku  1927 nadzw y­
czajny 10% podatek.

Drobne kupiectwo domaga się ulg w w ykupyw a­
niu świadectw przemysłowych. Do W arszaw y udaje 
się delegacja, w yłoniona przez wszystkie organizacje 
drobnego kupiectw a łódzkiego, celem wzięcia udziału  
w specjalnej konferencji m in is ter ja lnej ,  zwołanej 
w celu om ów ienia sp raw y reorganizacji i zm ian w do­
tychczasowym systemie pobierania  świadectw prze­
mysłowych.

Licytacja za podatki będzie zapowiadana na 
j.4 dni naprzód. W najbliższych dn iach  m inis ters tw o 
skarbu  m a  wydać okólnik do urzędów skarbow ych na 
całym obszarze państw a, w którym  poleca zaw iada­
miać p ła tn ików  o term inie  licytacji n a  14 dni przed 
oznaczoną datą , a nie jak  dotychczas było p rak ty k o ­
wane na 3 dni.

| N o ta tk i

Dw ustuletni jubileusz książki. Dnia 28 paździer­
n ika  rb.' minęło 200 lat od pojaw ienia  sie książki za ty­
tułowanej „Podróże do różnych oddalonych narodów  
świata; nap isan a  przez S am uela  Gulliwera, byłego 
lekarza, a następnie k a p i ta n a  rozm aitych  okrętów". 
Z n an a  ta  książka, czy tyw ana jeszcze dzisiaj przez 
młodzież i dorosłych, op isu jąca  przygody i aw an tu ry  
wśród karłów  i olbrzymów, zrobiła swego czasu po­
tężne wrażenie w Anglji i z biegiem czasu p rze t łum a­
czoną została na wszystkie n iem al języki. Autorem 
tej książki był n ie jak i Jonston  Swift, Ir landczyk, któ­
ry napisaw szy  książkę rzeczoną nie zdaw ał sobie w ca­
le sp raw y z tego, że s tanie się ona arcydziełem litera­
tu ry  światowej. Dzisiaj czyta się w spom nianą  ksją- 
żke w skrótach, przystępną dla młodzieży i przez nią 
szczególnie łubianą. O dziele p ierw otnem  istnieje cała 
l i te ra tu ra ,  w ykazująca , że było ono św ietną  sa ty rą  na 

i s tosunki panu jące  w Anglji przed dw ustu  laty, a pod 
płaszczykiem liliputów i olbrzymów au to r  przedrwił 
wszystkie śmieszne słabostki ludzi.

Pożar fabryki papieru. Z Sztu tgartu  donoszą, że 
w nocy ma 15 l is topada w ybuchł w nowozhudowanej 
fabryce pap ieru  w Eislingen pod Góppingen, należącej 
się M aurycemu Fleischerow i pożar, k tó ry  większą 
część zabudow ań fabrycznych zam ienił w perzynę. 
Tylko zabiegom okolicznych straży pożarnych, które 
spiesznie przybyły z. pomocą, zawdzięczać należy, że 
część zabudow ań fabrycznych ocalała. Szkodę po­
w sta łą  oceniają  na k ilkase t  tysięcy m arek n iem iec­
kich. Ruch fabryczny, jak  donoszą, w niezadługim 
czasie 'zostan ie  w części wznowiony. Z jak ich  powo­
dów pożar pow stał  nie zdołano ustalić.

Poszukuje się celem kupna

czcionek h e b r a j s k i c h  i  r o s y j s k i c h
na 10 i 8 punktów, używanych lecz w dobrym stanie. 
„Przegląd Graficzny i Papierniczy pod nr. 261. 
Zgłoszenia z podaniem ilości i warunków przyjmuje

O g ło szen ia : 1/1 s t ro n a  83 zł, V3 s tr .  40 zł, s t r ,  
20 z ł ; 1/,  s tr .  10 zł, Yig s t r .  5 zł, Vs2 s t r. 2.50 zł. Na 
st r.  I, ok ładki 100%, na s t ro n ie  II, III i IV okł. 
5 0 %  w ięce j .  Dla poszuku jących  posad 5 0 %  
opustu .  N um ery  okazow e  i d ow odow e  o p łaca  się 
Ogłoszen ia  p rzy jm u je  s ię  do środy rana  godz. 9.

P rzed p ła ta  k w a r ta ln a  6.00  zł, 
m ies ięczna  2.00  zł, z d c s ta  vą 
w dom. Numer po jedynczy  5 0 gr.

- - - Konto  cze k o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - - - 
N ak ładem  „H urtow n i  Drukarsk ie j11, Sp. z o. o 
w Poznan iu ,  S ta ry  Rynek Nr. 4. Te le fon  25 - 55. 

R edak to r :  T eodor  Kryg. w Poznan iu .  
Rękopisów n ie z am ó w io n y c h  n ie  zw ra cam y .

D ru k a rn ia  P o lsk a  Tow . A kc. w P oznan iu .

SKŁADACZ-LINOTYPISTA
lubiący czystość maszyny i znawca takow ej, -'długoletni kie­
rownik. kalkulator, o rganizator, m istrz, w średnim  wieku 
p o s z u k u j e  p o s a d y .  Zgłoszenia do „P rzeg lądu  
G raficznego i P ap iern iczego '4 w Poznaniu pod Nr. 251.


